
Cena 6 nu.

Nr. 535. Kraków, Piątek 22. Października 1915. Rok XXIII.
PRENU M ERATA wynosi w Krakow i, 
■uosięonue f  kor., kwartalnie 6 kor. 
la  odnoszenie do domu dopłaca się 

00 hal. miesięcznie,

Ns prowincyi miesięcznie z dwora 
zową przesyłką 3 kor. 80 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W  państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w  innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena Barnem pojtJjneaefc*
6 halerzy.

GUS HAR0BU
Wychodzi 2 razy dziennie.

W Y D A N IE  PO R A N N E .

Listy pieniężne, przekazy na preaa 
meratę I In jeraty nadsyła* 
franco do Adminlstracyf „Głosu Na 
rodn . —  Prenumeratę oprócz upo. 
watnionych agencyl przyjmuje katd j 
orząd pocztowy w obrębie monarchl 
I w państwie niemieckiem. Reklama 
eye nieopieozętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. —  Rękopisów 

redakcja nie zwraca

ADKU KBDj UL iw. I r i a n  U ■  
mśK. tik | rj „Usae Narad*- Kraków
■ L l a l w a  «■  - W  - -  a    | |  l w i - m  TUWtaw Hz ISO. —i I M U

I rirakanl hr.

OGLOBZKN1A (inseraty) przyjmuje Admiulatraeya „Głosu Narodu", ulica iw . Tomassa I i  I I  m  M  miejsca sa w len . drobnem pUmem (fttft) N  halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, u l  wlsrsia M  hal, Malesłane po M  kaL ed w isrsu . <rn N a E ra lt f  I k K  M kaL ad 
wiersza. =  Załączniki do „Głosu Narodu" [prospekty, cyrkularne, ogłossenla ltp.) przyjmuje się u  seaą Ikor. od 10i afn. dis lamlsjseewyck, po 1 kur. Ud IM egs. dis miejscowych prenumerator iw , Z a s ls jw w a  O|łofitaia prsyjmoje w W M rfri I V o f  •*,

Mi Duket, H. Bcnaiek, £. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Berlinie F, Ł  Coe, w Budapesscie J. Leopold, Eduard Braun, — . K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, 22. października.

('rzędow o  donoszą, d. 21. października

Wschodni terea.

Na zachód i południowy zachód od Czar­
toryska także w czora j przez cały dzień w a l­
czono gw ałtow nie.

Na południowy wschód od K u likow ie od ­
parły austro-węgierskie w ojska gwałtownie 
rosyjskie ataki.

W e  wczorajszych walkach nad Styrem  
w zięto 1800 jeńców i trzy karabiny m aszy­
nowe.

K o ło  Nowoaleksińea przeszkodzono dziś 
rano atakow i n ieprzyjacielskiem u.

Zresztą nic nowego.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoetur, 
polny marszałek porucznik.

Wojna z Włochami.
Wiedeń, 22. października.

Urzędowo donoszą d. 21. października

Na całym  froncie południowo-zachodnim  
są w loku w alk i wr w ielk im  stylu.

W  Tyro lu  załam ały się w czoraj na na­
szych mocnych stanowiskach liczne silne 
ataki W łochów .

Tak  odparły nasze w ojska na płasko- 
w zgórzu  Y ielgereuth  ubiegłej naey sześć 

ataków . W czora j przez ca ły  dzień spotkał 
ten sain los trzy  razy szturm ującego nie­
przyjaciela ; to samo spoitkało dziś wr nocy 
atak nieprzyjaciela, w ykonany bardzo zna- 
czucmi siłami.

Także w Dolom itach odparto nowe w ło­
skie at-aki-na Doldilana, na M ontesief i przy 
mościł1 granicznym  na. południe od potoku 
Sehl uder.

N ieprzy jacie l, k tóry na tym  obszarze już 
szereg dni naciera, nie zdołał nigdzie nawet 
najm niejszego sukcesu osiągnąć.

Na grzebieniu karnijskim  został na za­
chód od jezioru w o la jsk iego  odparty atak 
włoskich w ojsk  alpejskich.

Na Pobrzeżw wzm ógł się nieprzyjacielski 
ogień dzia łow y do najw iększej gw a łtow no­
ści i trwał przefz ca ły dzień.

Wykonane. n,n ca ły  front Foczy próby 
zbliżenia się n ieprzy jacie lsk ie j piechoty i 
wojsk technicznych spełzły na niczent w na­
szym ogniu p iechoty  i karabinów m aszyno­
wych.

Zastępca szefa} sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

W  Serbii.
Wiedeń, 22. października.

Urzędowo donoszą d. 21. października

-Nasze w oj sika w m aszerow ały do Szaba- 
•zu.

Równina M aczw y została przez nieprzyj­
aciela opróżniyoną.

\rmia jenerała  Koevcssa i prące z obu 
itron M oraw y niem ieckie w ojska posuwają 
de w ścisłej łączności coraz g łęb iej na serb- 
ikicm terytoryum .

7. austro-WHgierskich wojsk jenerała Koe- 
,’essa posunęha się zachodnia grupa do w y- 
iyn Kolubary i aż do torenu u ujścia 1 urji.

Natomiast, wschodnia grupa przekroczyła  
■vśród walk na południc od Grocka nizinę 
ta iji.

Zastępca szefa, sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
>olny marszałek porucznik.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol. (T  B.) Agencya Milli. 

G łówna kw atera podaje do w iadomości:
Froin dardanelski: W odcinku A  n a -

f o r t a  a r ty le r ia  nasza ostrzeliwała wToj- 
si-a n ieprzyjacielskie zajęte robotą około 
szańców i zbombardowała koło K  i r e c z- 
t e p e  nieprzyjacielską łódź torpedową.

W  nocy z 18. na 19. przed A  r i b u r n n 
ogień naszej a rty lery i skrzydła lew ego 
zmusił do milczenia n ieprzyjacielską łódź 
torpedową, ostrzeliwującą bezskutecznie 
nasze prawe i lewe skrzydło.

Łódź musiała przerwać bombardowanie i 
colnąć się.

W  odcinku S e d - I I - B a r chwilami 
wzajem ny ogień arty lery i i rzucanie bomb;

Serbów w yparto w  kierunku 11:1 południe bici musieliśmy znowu zwinąć nasze chorągwie jakie ma wypełnić armia bułgarska, by uwolnić
z silnie umocnionego stanowiska na połu ! aż nadejdą lepsze czasy.
dnie i wschód od R inanii I Czasy te l’ rzyszły PrY lzeJ mz oczekiwać

P  ̂ mogliśmy. \\ oj na europejska zbliża się ku swe-
Nasze straże przednie osiągnęły linię mu końcowi. Zwycięskie wojska moearstw cen-

braci cierpiących pod jarzmem 9erbskiem i urze­
czywistnić przyłączenie do Królestwa ziemi, 
przekazanej przez ojców. Rozkaz kończy słowa­
mi: Dziś łub nigdy jest chwała do urzeczywis-

Srenojewacz— Leskowacz-— Baba. Na za- tralnych stoją na ziemi serbskiej i znajdują się'm ienia marzeń naszych przodków. Idziemy do
w szybkim pochodzie naprzód. | walki nie po to, żeby nakładać innym kajdany,

Powołuję zbrojny naród bułkarski do obrony lecz by kajdany kruszyć, walka nasza nie jest 
ziemi ojczystej, skalanej przez sąsiada wiaro-. walką zdobywczą, lecz oswobadzającą. Niech 
łoinnego i do oswobodzenia naszych ujarzmio-. żyje król nasz. ukochany najwyższy wódz. niech 
nych braci z pod jarzma serbskiego. Sprawa 
nasza jest słuszna i uświęcona.

Rozkazuję więc naszej walecznej armii, by

Wojna bułgarsko-serbska.
Wiedeń, 22. października.

Urzędowo donoszą d. 21. października 

I 915 r.:
Bułgarzy za ję li m iędzy Zajeezarem  a 

Knjażewa^zeun dolinę Tim oku i zb liżyli 
się od wseJiodu do P irotu  do głów nyeh  fo r­
tów  na od leg łość  strzału arm atniego.

Jedna z ich arm ii w yw a lczy ła  wojskam i 
przedniem i w ejśc ie  w  kotlinę Kumanowa i 
w dolinę WarcLaru.

Zastępca szefa sztabu generalnego ir. Hoefer, 
polny marszałeki pomoznik.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 22. października.

W ie lka  głów na kw atera ogłasza, 21. 
października 1915 r.

Wschodni teren.

Grupa wojsk generała polnego marszałka 
iindenburga:

N a północny wschód od M itawy zdoby­
liśmy brzeg D źw iny od Borkowic aż do Ber- 
semunde. D otychczasow y łjip tutejszych 
walk wynosi na ogół 1725 jeńców  i fi kara­
binów m aszynowych.

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego:

Na wschód od Baranow icz odparto kontr­
atakiem  a tak  rosyjski.

Grupa jenerała Linsingena:
W  oko licy  Czartoryska walki Jokalne 

przybrały w iększe rozm iary.
Przed w ielką  przew agą musiano część 

naszej tamże w alczącej d yw izy i niemiec­
kiej cofnąć na stanowiska w ty le , przyezem  
stracono k ilka dział, które do ostatka w y ­
trwały na stanowisku. Kontratak w toku.

Zachodni teren.

Żadnych nadzwyczajnych wydarzeń.

Bałkański teren.

W ojska sprzymierzone na całym  froncie 
posuwają się naprzód za powuli cofa jącym  
się n ieprzyjacielem .

chód od Morawy w ojska niemieckie posu­
wają się naprzód poprzez Selewa.cz— Sara- 
oiY/ó, na wschód rzeki poprzez Y laskido, 
Kasanaez i na Ranowacz.

W ojska bułgarskie walczą koło Nego- 
tina.

Dalej na południe osiągnęły one drogę 
Zaje'-;tr —Jyniażewacz.

Naczelne kierownictwo armii.
iMiejócowości: Stepojewacz, Leskowacz, Baba; 8s- 

lt wacz, Saraorczi, \ (askirto; Rasauacz j Ranowacz le­
ża prawic wszystkie na tymeainym równoleżniku 4T/s 
\t . sz. niit;tlzy Kolubarą a Rekiem, Ich oddalenie od 
Dunaju ku południowi wynosi inniejwięcej 28 km.

w y g n n 1 a nieprzyjaciela z g r a n i c  k r ó l e -  
s t w a. by z n i s z c z y 1 a w iarołomnego sąsia- 

| da i o s w o b o cl z i ł a naszych pod jarzmem 
serbskim jęczących bracj z ich cierpień. W al­
czymy przeciw Serbii razem z waleeznerni ar­
miami mocarstw centralnych. Oby żołnierz buł­
garski kroczył od zwycięstwa do zwycięstwa 
naprzód

Na Balkanie.
Król ną froncie,

Sofia (T. B-), Ag. Bułgarska. Król F e r d y - '

żyje wielka zjednoczona Bułgarya!

Szybkie sukcesy bułgarskie.

Berlin (T. B.). „Yossische Ztg." przypomina 
zapał, jaki z wiosną wywołało u mocarstw en- 
tenty wystąpienie W l o c h  przeciw A u s t r n -  
W ę g r o m  i stwierdza, że obecnie w jesieni za­
pał ten rozwiał się. Jakże wygląda czyn Włoch 
w porównaniu z czynem Bułgaryi! Mała Buł­
garya załatwia zadanie wojskowe w jak naj 

! krótszym terminie. Wochy już od pól roku da- 
I remnie starają się posunąć naprzód.

Nadzieje czwórporozumienia.

Turyn. (T. B.) „Stampa“  dowiaduje się z Pa­
ryża: Siły Francji skoncentrowane na dworcu

Sofia. (T. B.) l(i bm. Spóźnione: Agencya w S t r u m i c y  wyruszą naprzód dopiero wte-

Nieeli Bóg błogosławi naszej broni.
.Manifest podpisany jest przez króla, a nsy- 

gnowany przez wszystkich ministrów.

Odznaczenie króla Ferdynanda.

nowa.

Manifest królu Ferdynanda,

Sofia (T. B.). 
wojenny króla brzmi:

Manifest cara M ikoła ia  ,ki]ku tygodni- We Francyi pokładają oprócz
v i ' 'tego nadzieję w  to, ze Serbia zręcznie wycofa

Petersburg. (T . B.) E d yk t carski pow iada :,  Gę w  stronę połudn iowo-zachodn ią i nadto w  
14. hm. Spóźnione. Manifest Poda jem y w szystk im  naszym  w iernym  podda- ‘ n ieostrożności, z jaką  B u łgarya  rozw inęła  zby-

1 nym do w iadom ości, że zdrada B u łgary i w  spra- tnio swój front, w  końcu w  n iepogodzie .

B u łgarzy ' I wie słowiańskiej, przygotowywana wiarołom-] Zaprzeczenie buigarikie.
nie od początku  w o jny , jednak  w yd a jąca  się . . .

W szyscy  jesteście św iadkam i n iesłychanych n iem ożliwością, stała się faktem . W o jsk a  buł- »o i ia .  ( i . a . )  A g . te i: bułgarska aonoen: Jes- 
w ys iłków , jak ie  podczas ca łego roku od w ybu- garsk ie  zaa takow a ły  naszych w iernych  sprzy- teem y upełnom ocnieni w  form alny sposób za- 
chu w o jn y  europejskiej czyn iłem , b y  utrzym ać m ierzeńców  Serbów , k tó rzy  walczą, p rzeciw  o P?**C2yć doniesieniu prasy czw órporozum ien ia . 
na Bałakanie pokó j, a  spokój dla naszego kraju , w iele siln iejszem u n iep rzy jac ie low i. Rosy a i rozPlłS2'(‘W)abmu z Salon ik, jak ob y  w o j u  a 
Ja i rząd mój staraliśm y się urzeczyw istn ić w ie lk ie  m ocarstwa z nami sprzym ierzoną stara- f r a n c u s k o - a n g i e l s k i e  z a j ę ł y  S t r u -  
id ea lv  narodu bu łgarsk iego w drodze przestrze- |v  się pow strzym ać rząd F e r d y n a n d a  K o -  ? c ^  W iadom ość ta jest nawskróś n iep r iw  - 
ganej dotąd neutralności. Obie grupy w ielk ich  b u r s k i e g o  od tego  fa ta ln ego  kroku. Urze- w a lkach  stoczonych  przez niewaelkte
m ocarstw w oju jących  znają  w ie lką  k rzyw d ę  czyw istn ien ie  daw nych  żądań narodu bułgar- °ń ń zia ły  bu łgarsk ie w  obszarze W a 1 a a d  o- 
w yrządzoną  nam przez podział Macedonii. Obie sk iego  co do p rzyłączen ia  M acedonii do Bulga- w  0 •ueprzyjaw el w szędzie  został im b ity  i  m e 
strony w o jiijące  zgad za ją  się w tern, że M ace-1 ry i zapewnione było  na drodze innej, odpow ia- z^,ok'B się zb lizyc  ant o krok ku granicy u łgar- 
donia w  sw oje j w iększej części należeć musi do dającej interesom  słow iańszczyzny. L ecz  tajne ( skl0F
Bułgaryi. T y lk o  nasz w iaro łom ny sąsiad Serr | obrachowapia i in teresy podszep iiięte przez { W  Salonikach,
bia pozostała n iewzruszoną wobec rad udziela- \ jem oy  oraz n ienaw iść bratobójcza w zg lędem  p - r v *  c t  R i d n J isJn iP  «ip
nych je j p rzez je j  p r ^ ja c ló ł  i sprzym ierzeńców . Serbów  w z ię ły  górę. B płkaryą w yznająca n a - l ^  Y  2 £ e i i e  w y ląd oS u ją  bez
Serbia nie m yśląc słuchać rad, w  sw o je j n a - ( szą w iarę, dop iero co w yzw olona z pod n iew o ln  w  S a 1 o n i k a c h. Pon iew aż linia ko-

m iłosc braterską . k rew  narodu j L iow / ; Pst „ m a ^ t e c z n *  dla transnortów  vmiętności i chciwości zaatakowała nasz własny j tureckiej przez 
teren, a waleczne wojską pasze mttsjąły d]a o- ( rosyjskiego, stanęła otwarcie po stronie nieprzy- 
brony naszej ziemi ojczystej pociągnąć do wal- jaciół w ian' chrześcijańskiej i słowiańszczyzny, 
ki. Naród rosyjski patrzy z bólem na zdradę Buł­

garyi. Z rozknyawioiiem sercem dobywa mie-Bułgarzy!
Ideały narodowe nam drogie były-wyłącznym 

powodem, który mnie w r. 1912. zmusił powo-J sprawy 
lać naszą waleczną annię do walki, w której 
armia ta rozwinęła sztandar wolności i skru­
szyła  jarzmo. Nasi sprzymierzeńcy serbscy byl 
następnie głównym powodem, żeśmy stracili 
Macedonię. Wyczerpani i znużeni, ale nie po- [ dzienny, w którj m podnosi wzniosłe zadanie,1 S k u t a r i i nie odda już tego miasta.

•za przeciw Bułgaryi i oddaje los zdrajców 
słowiańskiej pod słuszną karę bożą.

Rozkaz generalissimusa Jckowa.

Sofia (T. B.). 14. bm. Ag. Bułg. Spóźnione, 
■ ra  l i s #  i m u s wydał do armii rozkaz

l lejowa jest niedostateczną dla transportów woj­
ska wysyła się wielkie masy wojska pospieszny­
mi marszami na północ.

Zamiary Czarnogóry.
Paryż (T. B.). Osobistość przebywająca w to­

warzystwie c z a r n o g ó r s k i e g o  n a s t ę p ­
c y  t r o n u ,  który bawi dla wypoczynku na 
R i w i e r z e  oświadczyła współpracownikowi 

„Matina“ , że C z a r n o g ó r a  chce sobie w tej 
wojnie zapewnić ostateczne p o s i a d a n i e
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Biuletyn rosyjski,
Wiedeń. B ^u^uVoje»n i«j, k w a te ry  praso­

w ej. L5itilet|[nB<'#B5ysłw^fr: śztubu genera lnego 
z 10. h. m^B *3óier

W  okołifcjfci praw ie na ca łym  fron­
cie zaciętaddtfołkw. sWsTdól od M i t a w  y  nad 
rzeką A  ar ruikdss aię N iem com  obsadzić wieś 
K i s z .  0 ,;ka*Jbną północny zachód. Na półno­
cny zachód. <x l> łf»taw y n a d  k o l e j ą  w alka 
trwa dalej. O gień  a rty le ry i w zm aga się bardzo 
w obszarze na północ od kolei M i t a w  a —  
N  e u g  u t.w  N iem com  udało się zyskać na te­
renie ku północy. Na n iektórych  punktach o- 
g ieu  a rty le ry i p rzybra ł nadzw ycza jn e rozm iary. 
Na froncie jez io ra  D e i u e n  i jeziora  D r y -  
ś w i a t y  i da le j na południe aż d o  P  r y- 
p e c i niema zm iany. Odniesiony w czora j nad 
środkow ym  b iegiem  S tyru  sukces został przez 
nasze w o jska  dobrze w yzvskanvr. U ' w a lce na 
północ od R a f a ł ó w k i  przy  fo lw arku  Z a -  
l a d i n o w zięliśm y w ie le  jeńca i zdobyliśm y 
karabiny m aszynowe. M iasto C z a r t  o r y s k  
w zięte  zostało nagłym  atakiem . A tak iem  na 
sk rzyd ło  n ieprzy jac ie la  udało się w ziąć do nie­
w oli p rzeszło  700 żo łn ierzy  ptdku gren adyerów  
im ienia następcy tronu nr. I z 38. o ficeram i 
i kom endantem  3. batalionu, zdoby liśm y przy- 
tem 9 dział i m iotaczy  mirt. W  rozgoryczen iu  
w yw ołanem  przez to. ze n ieprzy jacie l używ ał 
kul eksplodu jących, ogrom ną liczbę N iem ców  
w yż w ym ien ionego  pułku zab ito bagnetam i. 
P ośc ig  trw a dalej. W skutek now ego  naszego 
ataku ko ło  N o w o s i ó ł k i nad Styrem  pon i­
żej C z a r t o r  y  s k a N iem cy i Aust ryacy  
przeszli do ucieczki. W ojska  nasze za ję ły  wsie 
B u d k a  i R u d k a  10 km. na zachód od 
C z a r t o r y s k a  i w z ię ły  w ielu  jeń ców , zdo­
b y ły  też karab iny m aszynow e w ilości jeszcze 
n ie 'u sta lonej. Zeznania jeń ców  w ziętych  w czo ­
raj ko ło  N o w  o s i ó ł k i stw ierdza ją , że znaj­
dują się wśród nich dw ie  kompanie n iem ieck ie­
go  pułku p iechoty  nr. 41 z ich dow ódcam i. —  
K rw aw a  w alka zbliska koło  wsi K o m a  r o ­
ty a na lew yn i brzegu  Styru p ow yże j N  o w  o- 
s i ó ł k i i ko ło  wsi B o g  u s ł a w k i na pół­
nocny zachód od D e r a ź n a  zak oń czy ły  się 
dla nas korzystn ie . S zczegó ły  będą jeszcze usta­

lone.
Św iadectw em  w praw nego k ierow n ictw a  na­

szych w ojsk  i os iągn iętych  przez nie rezu lta­
tów  są następujące okoliczności: W ojska , k tó­
re ogółem  w z ię ły  do n iew oli 50 o fice rów  i 1900 
żo łn ierzy  i zdoby ły  ti karabinów  m aszynow ych . 
M e le  broni i annuiicyi, same straciły  ty lk o  je ­
dnego o ficera  i 50 żołn ierzy.

Dnia 20. październ ika. Na drodze ko ło  O 1 a j 
21 km. na północny wschód od  M i t a w  y 
w alka trwa dalej. VV lesie na wschód od drogi 
w alka to c zy  się w  k ilku  m iejscach. Nasze sa­
m oloty z ja w iły  się w czora j ponad dworcem  
we F  r i e d r i e h s t a d t i obrzuciły  k ilku  tu­
zinam i iminb budynek stacy jny  i w agony. W  o- 
k o licy  D ź w  i ń s k a na d rodze I )  ź w i ń s k -  - 
N o w o  A l e k s a n d r o  w  s k _  pod jęli N iem cy 
atak. k tóryśm y odparli ku jezioru  Meden. Na 
północ od jez io ra  B o g i ń s k i e g o  zaa tako­
wali nas N iem cy  ko ło  M u r m i s z e k . lecz 
odparliśm y ich. Na lew ym  brzegu  Styru  w o j­
ska nasze śc iga ły  dalej n ieprzyjaciela , k tó ry  
co fa ł się w  n ieładzie i rozprószył się w lasach. 
Po potyczce  za ję liśm y fort na północ od  wsi 
M u 1 c ż y  e e . 18 km. na północ od R a fa łów k i. 
P rzy  wsi S o b i e s c z  y  c e nad Styrem . 3 km. 
na północ od R a f a ł ó w k i .  odparliśm y atak 
n ieprzy jacie la , znów  w zię liśm y jeńców  i kara­
biny m aszynowe. D oda tkow o donoszą, że wśród 
pojm anych  w czora j o ficerow  1. pułku g ren adye­
rów  oprócz kom endanta batalionu znajdu je się 
także je g o  adjutant i 7. kom endantów  kom pa­
nii. W śród  w ziętych  dzia ł jest baterya o 4. hau­
bicach z pełną am unicyą.

N a Zachodzie.
Choroba Asquitha.

Londyn (T . B.). Doniesienie Biura Reutera. 
O stanie zd row ia  A  s q u i t h a w ydano b iu le­
tyn, w ed ług k tó rego  chory przepędził noc do­
brze i nastąpiło polepszenie, jednakże chory 
nie może jeszcze  opuszczać m ieszkania.

Narady ty Londynie.
Londyn. (T .  B .) „T im es “  donosi, że w czora j 

popołudniu dw a razy  zebrała się rada mini­
strów , b y  wysłuchać sprawozdania członków  
kom isy i w ojennej gabinetu. Francuski m inister 
w o jn y  M i 11 e r a  n d wraz z sekretarzem  i 
am oaaadorem  C a m b o n ę  ni w zię li udział w  
posiedzeniu.

Czwór porozumienie a Grecy a.
Paryż (T .  B .). Spraw ozdaw ca  „ In fo rm a tion " 

z Salon ik i donosi, że dla m ocarstw  sojuszo- 
w ych  jest n ieodzow ną koniecznością postępo­
wać z G r e c y ą  w  sposób ka tegoryczn y . M 
-i się także uzyskać w p ływ  na naród, k tó ry  
codzienn ie baiu..iuj oddala się od sojuszow- 
ców . Obecnie BO proc. ludności w  Salonikach 
jest p rzy jaźn ie  usposobione dla N iem ców .

Udział Włoch.
Kopenhaga (T .  B .j. Z  Pary ża donoszą: W  g łó ­

wnej kw aterze  rosy jsk ie j sądzą, że współdziała- 
łanie W łoch  w  w ojn ie p rzeciw  Bu łgaryi ogran i­
c zy  się do współdziałan ia w  b lokadzie w yb rze­
ża bu łgarskiego.

równą sumę przeznaczył na ak cyę  niesienia po- Kalim eydanu , w zgórza  dokoła  Belgradu i pie- 
m oey. pod jętą  na W ęgrzech . Panu jący książę chota, k tóra zagn ieździła  się w nasypie okrąża
. Jan Fł L  i c li t e n s t e i n o fia row a ł na bu łgar­
ski C zerw ony K rzy ż  2(1.000 K.

Ataki samolotów.

Lyon (T . B .). „P ro g re s s "  donosi: z B e 1 f o r- 
t u, że m iasto było  w  n iedzielę bom bardowane 
przez n iem ieckie sam oloty. Jeden mechanik i 
żołn ierz zginęli a k ilka osób odniosło zran ie­
nia.

..N ou ve llis te ‘ donosi z N a n c y ,  że m iasto 
zostało w  p iątek przez niem ieckich lotn ików  
obrzucone bombami. T e  ataki pow ietrzne b y ­
ły  powodem  ataku p rzedsięw ziętego  z zem sty 
przez francuskich lo tn ików  na T  r e w i r. (<> 
tein donieśliśm y już w  środę 20. hm. Przyp . 
Red.).

Wiadomości telegraficzne
„Głosu N aro lu " z dnia 21. października 191.7 

500 rocznica domu Hohenzollernów.

Berlin (T .  B.). Z okazy i roczn icy  500 pano­
wania domu H o h e n z o l l e r n ó w  w szystk ie  
budynki publiczne i w iele pryw atnych  są przy­
strojone w  chorągw ie. K ró l saski F r y  d e r y  k 
A u g u s t  L król bawarski L u d w i k  w ystoso­
wali do cesarza te legram y gratu lacy jne, na k tó ­
re cesarz odpow iedzia ł telegram am i, da jącym i 
m ięd zy  innem i w yraz nadziei zw yc ięs tw a  słu­
sznej sprawy.

Ofiary na bułgarski Czerwony Krzyż.

Wiedeń (T . B .) Za pozw olen iem  C e s a r z a  
arcyksiążę  F r a n c i s z e k  S a l w a t o r  ob ją ł 
p rotek torat nad a u s t r y a c k i m ,  k o m i t e -  
t e m niesienia pom ocy dla b u ł g a r s k i e g o  
C z e r w o n e g o  K r z y ż a .  Cesarz rów nocze- 
eześnie p rzekaza ł kom itetow i 25.000 K ., zaś

Trzecia pożyczka wojenna-
Doniesionia dzienn ików  z W  i e d n i a. B u ­
d a p e s z t u , ,  P r a g i  i innych stołecznych  

miast Monarchii stw ierdzają , że udział publi- 
e/.nosci w zgłoszen iach na trzecią pożyczkę  w o­
jenną /. dniem każdym  rośnie tak. iż u iety lko 
sK.-ry najzam ożniejsze, ale także i m niej zasobne 
w miarę sw oje j możności zgłoszen ia czyn ią . W e ­
dług doniesienia ...Y  Fr. P resse" już dzisia j mo­
żna p rzy jąć  za pewnik, że ostateczny w yn ik  
siibskrypeyi będzie bardzo pom yślny. YV samym 
V\ i e d  n i n suma zgłoszeń do dnia 20. lun. w y­
nosiła 60,000.000 koron, a już w najb liższych 
24. godzinach  podniosła się znacznie w obec za ­
pow iedzianych  zgłoszeń  z p row in c ji. zw łaszcza 
ze strony kas oszczędności i tow arzystw  a k c y j­
nych. W  zgłoszen iach biorą także u iziat w ię ­
ksze banki i przedsięb iorstwa przem ysłow e z 
R z e s z y  n i e m i e c k i e j .  T a k  np] . . . N i e ­
m i e c k i  B a n k  w 1> c r l i n i e ”  i ..1) r e z - 
d e n s k i B a n k  w 11 c r i i ni  e "  zg łos iły  oba 

po 500.009 koron. Następca tronu K a r o l  
F r a n c i s z o k ,1 ó z o r w zią ł udział w pożycz­
ce austryack ie j i osobno w ęgiersk ie j z kw ota  
po 500.000 koron.

W ysok ie  k w o ty  zg łosili rów nież m arszałek 
po lny  arcyksiążę F r y d e v y  k i a rcyksiążę K a 
r o l A l b r e c h t  

„G a licy jsk ie  akcy jn e T ow a rzys tw o  n a ftow e " 
podpisało udział w  w ysokości 1,000.000 koron.

Zgłoszen ia  w  T ryeśe ie  w yn os iły  w p ierw szych  
sześciu dniach okrągło  :!:>.( 100.000 koron.

W Pradze odby ło  się na zaproszenie prezy- 
dytim  miasta poci przew odn ictw em  Dra G r o ­
s z a  zebranie p rzedstaw ic ie li rady m iejsk iej, 

czeskich zak ładów  bankow ych  i prasy, gdzie  po­
w zięto  uchwały w spraw ie rozpowszechnienia 
pożyczk i wśród ludności.

Na W ęgrzech  biorą udział w pożyczce prócz 
osób i instytucyi p ryw atnych , także i gm iny 
m iejskie i w ie jsk ie . W  ostatnim  dniu p rzystą ­
piła np. gm ina miasta D e b r e c z v  n a z kw otą 
7,000.000 koron.

Wiedeń. (T .  B.) A rcyks iążę  S t e f a n  sub­
skrybow ał trzecią  pożyczkę  wojenną w  w ie ­
deńskim  Banku 7,wiązkowym w filii B ielsk—  
Biała 400.000 K , w  innych bankach w  Białej
000.000 K , razem 1 m i l i o n  K.

mm

W  Belgradzie.
Znany korespondent wojenny wiedeń­

skiej „Reichspost": K i r e h l e i i n e r  do­
nosi 7. głównej kwatery prasowej:

Miasto i tw ierdza  Belgrad zostało w zięte  w 
ramach ogó lnyoh  operacy i przeciw Serbii przez 
śm iało pod jęte posunięcie, k tóre przeciwnika 
zaskoczyło , i p rzysporzy ło  nie mało s ław y tym, 
k tó rzy  czynu tego  dokonali.

Na szerokim  froncie Serbow ie trzym ani po­
szczególnym i w ypadam i i ostrzeliwaniem  w  sza­
chu, uważali czyn ione p rzeciw  B elgradow i p rzy­
gotow an ia  za dem on strac ję , i to tein bardziej, 
że Belgrad osłon ięty jest z trzech stron potę- 
żnem i rzekam i, a m iejsca przepraw y leżą w o- 
brębie działan ia ognia d z ia łow ego . T rzym a li 
w ięc swe w ojska dalej w głęb i, pozostaw iając 
ochronę brzegu  słabszym  siłom. ( (brona odcin­
ka Belgradu pow ierzoną była genera łow i Ź i v- 
k o v  i c z o w i, dawnemu m inistrow i w-ojny, re- 
o rgan izatorow i serbskiej arm ii i d ow ód cy  w y ­
praw y na A lbanię. O dcinek ten sięgał do poło­
w y  przestrzeni oddzie la jącej Belgrad z jednej 
strony od O brefiovaeza, z drugiej od Semen- 
clryi, a obsadzony został przez pięć pu łków  serb­
skiej p iechoty i silną a r ty le r ię .

Sam ego Belgradu broniło drugie jiowołan ic 
ju zy  bocznego pułku króla Nr. 7. S iedziba rzą­
du i w iększej części urzędów państw ow ych już 
na początku  w-ojny przeniesioną została do N i- 
szu. Z m ieszkańców  Belgradu, liczącego  125.000 
ludzi, pozostała połowa.

Sprzym ierzen i zastosowali tu p r z y  k 1 a d 
(t o r 1 i c. M ianow icie zgrom adzili ko ło  Z e in u- 
n i a przepotężną c iężką  a rty le ryę , a zarazem  
w ciągnęli w p rzedsięw zięcie u punktów  w yjścia  
przeznaczone do uderzenia na Belgrad wojska, 
i działa, k tóre m ia ły  przejść na drugi brzeg. 
L iczne środki przew ozow e wraz z ca łym  par­
k iem  flo ty lli dunajowej p o jaw iły  się w  oznaczo- 
nem miejscu.

Podczas g d y  w  jesien i 1914 r. uderzenie na 
Belgrad poprow adzone zostało poprzez most 
zemuński, p iz y  równoczesnem  poparciu od po­
łudn iow ego brzegu koło O breiioyacza, to obe­
cnie miał zoktać Belgrad w z ię ty  przez bezpo­
średnie uderzenie od frontu rzecznego. W ojska 
gen. K o e v e s z a  m ia ły  za zadanie przez w y ­
korzystan ie położonej na północny wschód od 
Belgradu w ysp y  K  o 7. a r y  dokonać przejścia 
przez Dunaj i  przejść natychm iast do ataku 
ml północną, fabryczną dzie ln icę Belgradu. N a ­
tom iast B randenburczycy i W irtem berczycy  
gen. F a l k e h a y n a  otrzym ali niem niej c ięż­
k ie zadanie, streszczające się w  przejściu przez 
Saw ę w  skrajnym  zachodn. w yskoku  C y g a  ń- 
s k i e j w ysp y  i w opanowaniu w zgórz  panują­
cych  nad dolinką Topsziileru , by w  ten sposób 
opasać Belgrad od połudn iow ego zachodu. P ó ł­
w ysep be lgradzk i m iał w ięc być zaciśn ięty, jak- 
‘ y  obręczam i, przyczem  zachodni front sto licy,

jące j B elgrad  p rzem ysłow ej linii k o le jow e j. Ca­
ły  Belgrad p ok ry ty  był zasłoną dym u. W  m ię­
dzyczasie  p łonęły  pożary. W  Zemuniu drżała 
ziem ia. Same nasze m oździerze w yrzu c iły  
w zw y ż  tysiąca pocisków .

P rzec iw n ik  m ilczał, czeka jąc aż nadpłyną 
p ierw sze nasze kolum ny. Stało się to  podczas 
ciem nej n ocy  7 październ ika. P ion ierzy  zgrom a­
dzili środki potrzebne do przepraw y i budow y 
mostu, m onitory b y ły  na straży.

G dy nasze pontony zb liży ły  się do serbskiego 
brzegu koło parow ego  młyna, zagrzm ia ły  z Ka- 
liii.egdatiii 15-uentyinetrowc stare działa francu­
skie, a p iechotę naszą zasypa ły  od brzegu kule 
karabinów  i m itraliez. N ie bacząc na straty, 
w ios łow a li w ęg ierscy  p ion ierzy z ca łych  sił na­
przód. podczas g d y  m on itory os trze liw a ły  ba- 
terye lądow e. G d y  żelazne lodzie  przyb ija ją  do 
brzegu, p iechota wskaku je do w ody  i poprzez 
zasieki kolczaste idzie w szturm na nasyp k o le ­
jow y . W  k r w  a w e m z m a g  a n i u s i ę p i e r ś
0 p i e r ś  z o s t a ł  n ;i s y  p z d o b y  t y. T y m ­
czasem jednak  serbska a rty lerya , która pod 
p ierw szym  wrażeniem  nieco przym ilk ła, rozpo­
częła z brzaskiem  dnia znowu ogień . tak. że da l­
sze p rzew ożen ie w o jsk  musiało być w strzym a­
no. Serbska piechota, a wśród niej rów nież M ace­
doń czycy , ustąpiła za ledw ie o 100 kroków .

Strzelała teraz z chałup, z zabudowań fab rycz­
nych na skraju miasta. Nasze bata liony zosta ły  
zupełnie od swych  dow ozów  odcięte. R ozpoczę ły  
się w ściek łe  kontrataki przeciwnika, k tóre je ­
dnak załam ały się. Nasza piechota d zierży ła  s il­
nie nasyp k o le jow y . Dopiero następnej nocy 
nadeszły posiłki. Z  brzaskiem  rozpoczę ły  się 
c iężk ie  w a lk i o dzie ln icę fabryczną. K ażda u li­
ca, każdy  dom. musiał być  z osobna zdobyw any. 
Serbow ie b ili się wspaniale, ich  tylne straże 
praw ie zupełnie padały na miejscu. Serbski sze­
regow iec, k tó ry  o trzym ał postrzał w  pierś, le ­
żąc na ziem i strzelał, choć krew  strumieniem 
buchała z rany. R ów n ież ludność cyw ilna  brała 
udział w  w alce, nawet kob iety , które rzucały 
ręczne granaty  i obsług iw ały  karabiny m aszy­
nowe. Z szaleństwem  w alczono o szkołę ludową, 
( a ły  dzień  trw ało  to m ordercze zm aganie się. 
W  nocy, podczas które j zdobyw ano ulicę cara 
Duszami, nastąpił zw rot. R rzowożen ie w ojsk  m o­
g ło  być uskuteczniane nawet parowca ni. Dnia 
9 październ ika w targnął trzeci batalion z St. 
Pólteu  na K a lim egdan  i w yw ies ił czarno-żółtą 
chorągiew . Serbow ie, k tórzy  krok za, krokiem  
co fa li się aż do uniwersytetu , teraz za jednym  
zamachem opróżn ili całe m iasto. S tra ty  ich b y ły  
ciężk ie . D w a dni trw a ło  grzeban ie po ległych ,
1 czyszczen ie m iasta.

W  zdobyczy  w ojennej wpadło w  ręce zw yc ię z ­
ców  oprócz ogłoszonych  ju ż tro feów  w ie le  skó­
ry i w ęg la  itp. N iem ieck ie  w ojska przeszły  tym ­
czasem poza B elgradem  do ataku na obie w ysp y  
( ygańsk ie, zada li Serbom  ogrom ne straty na 
w ie lk ie j w ysp ie, i skręciw szy do zachodniej czę­
ści Belgradu, w zię li natychm iast udział w  w alce 
która rozpęta ła  się z tam tej strony miasta m ię­
d zy  domami, w innicam i polam i kukurydzia iiem i, 
na przedm ieściu  Duearevnc. W ysoko  podnieść 
należy działa lność c iężk ie j n iem ieck iej a r ty le ­
ryi, k tóre j na leży przypisać w ielką przysługę 
w  zwalczen iu  n ieprzy jacie la .

W  B elgradzie  panuje teraz zupełny spokój i 
w zo row y  porządek. FJektryczne ośw ietlen ie, 

w odociąg i i pocztę  uruchomiono. F abrykę  sukna 
puszczono w ruch. Ludność w liczb ie  30.000 —  
połow a pow róciła  już po zdobyciu  Belgradu —  
zachow uje się w zorow o. Surowe przep isy dają 
rękojm ię porządku. Po  godzin ie  (J-tej nikt nie 
śmie w ych odzić  na ulicę. Opuszczone dom y pod­
lega ją  rew izy i. O tw artych  sk lepów  pilnują stra­
że. Broń i a inu iiicyę zabrano, pon iew aż prok la­
m owany został stan w y ją tk ow y , z k tórrego  c z y ­
nić użytku , nie było  dotychczas potrzeby.

Włochy przed kampanią zimową.
Na w łoskim  teren ie w o jny, szczegó ln ie zaś 

w gó rzys tych  je g o  okolicach  zima zapanowała 
w  całej pełni. W szędzie już toczą się w a lk i na 
św ieżym , m łodym  śniegu. A le , podczas gd y  dla 
w o jsk  sprzym ierzonych , p rzygo tow an ych  do 
kam panii zim ow ych, zima nie przedstaw ia tak 
dalece w ie lk ie j trudności, to z drugiej strony 
stanow i ona przedm iot n iew ypow iedzianego  
kłopotu  dla k ierow n ictw a  arm ii w łosk iej. T am ­
tejsi znaw cy w o jskow i jeszcze  przed w ojną za­
znaczali w yraźn ie, że do szczęś liw ego  dla W łoch  
w yn iku  w o jny , potrzeba stanow czo ukończenia 
je j przed nadejściem  zim y. Znali oni dokładnie 
swą ludność i w iedzie li, że jed yn ie  m ieszkańcy 
okolic a lpejskich , tudzież P iem on tczycy , Lom - 
bardow ie i W enecyan ie ja k o  tako jeszcze  zim ę 
w polu p rzetrzym ać m ogą, choć i tym  będzie to 
przychodzie z trudnością ju ż choćby d latego, 
że wsi i m iasta a lpejsk ie  we W łoszech będąc 
w ystaw ione na działanie prom ieni słonecznych, 
mają klimat o w ie le  łagodn ie jszy , aniżeli tesa- 
me po drugiej stronie A lp . R eszta  zaś ludności 
p rzyzw ycza jon a  tak  do n iezw yk łe j łagodności 
tem peratury, że najm niejsza słota, nie m ów iąc 
już o opadach śnieżnych w p ływ a  szkod liw ie  na 
je j zdrow ie i w ytrąca  zupełnie z rów n ow agi —  
z trudnością ogrom ną będzie m ogła poddać się 
przykrym  warunkom  zim ow ym  jeszcze w  do­
datku —  w czasie w o jn y ! Zresztą w wojsku w ło ­
skiem  znajduje się w ielu  żo łn ierzy , pochodzą­
cych  z L igu ry i, Toskan y , I.atium , K a labry i, By- 
cy lii i Sardyn ii, k tórzy  znają śnieg, chyba ty lk o  
z opow iadań.

N iem ało zatem  będzie kosztow a ło  o fia r pro- 
wadzenie w o jn y  w k lim acie połudn iow o-alpej- 
skim i w dolin ie Boczy, niem ało trzeba będzie 
starań, aby choć trochę w a lkę tę um ożliw ić. 
P ierw szą  trudnością są ubrania zim ow e dla w o j­
ska. Jak  w iadom o, umundurow-anie w łosk ie w y ­
klucza p łaszcz na zimę. D aw niej noszono w z i­
m ie zam iast k ró tk ie j kurtki do kolan sięgające 
„C a p o tto " . Dziś natom iast przy  zm ianie umun 
durowania - ow o  „O a p o tto " usunięto...

G bieliznę starają sic w arm ii w łosk ie j sami 
żołn ierze i, k iedy żołn ierze /. okolic podalpej- 

>d mostu k o le jow ego  aż do przystan i w y łączon y skieli mają stosunkowo bardzo ciepłą, to prze- 
został z operacyi. ' I c iwnie pochodzący z części połmlniow-ej W łoch

Dnia 6-go październ ika rozpoczę ła  c iężka  nie są pod tym  w zględem  bynajm niej w ym aga- 
a rty le rya  sprzym ierzonych  ostrzeliw an ie w yw ia - ją cy , a sporządzenie je j  teraz natrafia na prze-

ko cel służyła dolna i górna tw ierdza, G lacis tat je j b yw a ł stale bardzo skąpy.

t tbok c iep le j od z ieży  n iezbędnym  artyku łem  
dla kam panii z im ow ej jest drzew-o opałow e i 
w ęg ie l. Brak obu tych m aterya łów  jest przed­
m iotem  na jw iększej troski k ierow n ictw a  arm ii 
w łosk ie j. YVłochy w ogó ie  brak drzew a opa łow e­
go  odczu w a ły  zaw sze z powodu braku lasów. 
YY yn agradza ły  sobie ten brak w  czasach p oko ­
jow ych  sprowadzaniem  drzew a  z Austro-YYV- 
g ie i, lub nawet z Rosyi, F ran cy i c zy  Bałkam i; 
W łochy zmuszone zw racać się z prośbą do A m e ­
ryk i, albo do B zw ajcaryi, gd zie  na sprow adze­
nie każdego  w agonu  osobno trzeba mieć p rzy ­
zwolen ie.

Potrzeba zaś drzewa g łów n ie  do budow y ba­
raków  do spania dla żo łn ie rzy  w polu w czasie 
zim y. Z pow odu  w ięc braku drzew a, odnośne 
baraki przenoszą na lin ię z od leg łych  obozów  
w ojskow ych , albo też zabierają z dw orców  ko­
le jow ych , aby  zadość uczyn ić na jw iększym  po­
trzebom. < tdczuć się da je  rów nież brak skrzyń 
na am unicyę. a dow odem  tego, zam ów ien ie 
przez W łoch y  m ilion skrzyń podobnych w 
Bzw ajcaryi.

Brak w ęgla , k tó ry  daw ał się we znaki YVło- 
clio in  już od lata, z nadchodzącą zimą staje się 
bardziej jeszcze p rzykrym  i dotk liw szym , a 
pogarsza s y tu a c ję  jeszcze ta okoliczność, że 
ceny  w  portach w yw ozow ych  prze w yższa ją  tr z y ­
krotn ie ceny w  czasach pokojow ych .

P rze lic zy li się ci, k tó rzy  lic zy li na szybk ie u- 
kończenie w o jny. Losy zrząd ziły  inaczej. A  tym ­
czasem braki c iąg le  rosną. Do w ęgla , drzewa, 
w ełny p rzybyw a ją  rzeczy , tu zupełnie nieznane 
dotąd. Do nich w  p ierw szej linii należą sanie. 
Bą one wprost niezbędne dla transportu anili­
nie j-i i p row ian tów  w okolicach  a lpejsk ich . Z  te­
go  też powodu czyn i rząd w łoski w Am eryce, 
szczegó ln ie  w  Kanadzie, oraz w sąsiedniej 
B zw ajcary i gw a łtow n e zakupy sań najróżnoro­
dn ie jszego rodzaju  począw szy od m ałych rę­
cznych aż do olbrzym ich sań transportowych.

T ak że  brak koni da je  się tu odczuwać. Spro­
w adzono w praw dzie  znaczn iejszą liczbę koni z 
Yrgentyny i Austra lii; lecz w iększa część ich 

[iadła w- czasie transportu, a  inne okazu ją brak 
odporności dla tu te jszego  klimatu.

Charakterystyczną, ale smutną zarazem  dla 
\Y loch okolicznością  jest n ićzwy k ły  urodzaj o- 
w oeów , dla k tórych  rynki zbytu są zamknięte. 
Marnieje w ielka ilość ogórków , cy tryn , pom a­
rańcz, w północnych stronach leżą całe masy 
ryżu —  które n iedaw no jeszcze s tanow iły  po­
ważne źród ła  dochodu.

Po łożen ie W łoch  jest istotnie przykre, a rząd 
w łoski z trw-ogą w przyszłość spogląda.

Z teatru miejskiego.
Kom uniku ją nam: N ow a dyrokeya  znalazła 

się wskutek  nagłe j śmierci dyrek t. P aw lik ow ­
sk iego w- bardzo trudnych warunkach adm ini­
stracyjnych  i repertuarowych.

W obec objęcia teatru we własny zarząd przez 
gm inę m. K rakow a należało ustalić podstaw y 
adm inistracyjne dalszego prowadzenia teatru

P u l w zględem  repertuarowym  nowa dyrek- 
cya nie miała czasu do namysłu: musiała p rzy ­
stąpić natychm iast do pracy, nie rozporządza­
jąc d łuższym  okresem  p rzygo tow aw czym , k tó ­
ryby pozw olił na postaw ien ie repertuaru na 
w yższym  poziom ie. D łuższa choroba uniemożli- 
w iła śp. dyr. Paw likow sk iem u  w ypracow an ie 
tak iego  planu, z kilku zaś je g o  zam iarów  reper­
tuarowych  nie można było  na razie skorzystać. 
YYTobee tego  w idziała się nowa d yrekeya  zmu­
szoną do ostrożnego ustawienia w łasnego re- 
pertoaru („G ęs i i Gąski , „C a r A leksander I : 
„P o low a n ie  na z ię c ió w "), który to repertuar 
dał dziew ięć ostatnich przedstaw ień ca łkow ic ie  
wyprzedanych.

\YT pragnieniu utrzymania repertuaru dalsze­
go  na w yższe j lin ii literack ie j i naw iązania w 
ten sposób łączności z p ięknem i tra d yc ja m i tea­
tru krakow sk iego , d y re k c ja  zam ierza w prow a­
dzić. na scenę następujące dzieła : z nowości pol­
skich „Pod ziem n ą  R o s ję "  K azim ierza  T e tm a je ­
ra. „Pu rpu rę", sztukę z obecnej doby w ojennej, 
k tóre j au tor o w yb itnym  ta lencie ukrył się pod 
pseudonimem Van R o j-La i „L egen d ę  o k ró lu " 
M orsztyna.

Z repertuaru w ie lk iego : „S k ą p ca " Moliera, 
„K o m ed yę  p om y łek " Szekspira, „S zk o lę  obm o­
w y "  Sliaridona, dawno nie graną kom edyę 
F redry  .iYlęża i żon ę " i n igdzie nie grane do­
tychczas je g o  kom edye „< Istatnią w o lę "  i „D y ­
liżans", nakoniec „N ie  trzeba się za rzekać" 
Mnsseta —‘ ze sztuk zagranicznych „N astępcę  
tronu" ( „ A l t  H e id e lb e rg " ) Foerster, „P o rtre t 
Dorjana G r a y a "  YYrilde 'a  i „N ieb iesk ich  huza­
rów-" Sehnitzlera —  zc w znow ień  „W ach la rz  
lady  YY’ inderm ere" Bernarda Shaw i „M iłość 
czu w a " Flersa.

Rzecz naturalna, 
się jednak zawsze 
terackiego będzie

że repertuar lekki, liczący  
z w ym agan iam i smaku li- 

stale uw zględn iany tembar-
dziej, skoro atm osfera naszych czasów- w ym aga  
aby d la  p rzec iw w ag i troskom życia  dać p rzy­
najm niej na scenie dużo humoru zdrow ego  i p e ł­
nej w dzięku  wesołości.

N ad to  p ro jek tow ane jest w ystaw ien ie  kilku 
w yb itnych  nowości polskich i zagranicznych, 
k tórych  jednak w prow adzen ie na scenę jest 
zw iązane z triulnośiam i finansowem i. P rzy  obe­
cnych bow iem  cenach m iejsc m ożna m ów ić ty l­
ko o szczęśliwcem zw iązaniu  końca z końcem  na­
w et wśród najpom yśln iejszych  w-arunków. R ó ­
wnocześnie kom unikuje nam d j-rekeya, iż na 
dram aturga teatru pozyskała  Dra Tadeusza 
Koiic-zyuskiego, k tó ry  ob ją ł swe obow iązk i z 
dniem 1. październ ika.

K R O N IK A .
Kwatery dla oficerów. Magistrat podaje do w ia­

domości, że z dniem 15. października b. r. do koń­
ca mana 1916. r. podwyższa dotychczasową w y­
płatę za kwatery oficerskie: 1) za pokój dla ofi­
cera bez względu na ilość okien z umeblowaniem,
i. j. z łóżkiem, pościelą, umywalnią z przyhorami, 
siołem, oraz potrzebną ilością krzeseł, szafą na 
ubranie, wraz z oświetleniem i opałem podwyższa 
się 7. 1 K 20 h na I K 80 li dziennie (łącznie 
już z dopłatą wojskowości 70 h). Za dodane łó­
żko Magistrat dopłacać będzie jak dotychczas po 
(50 h; 2) za oddane pokoje na kaneelaryę, maga­
zyn, pokoje inspekcyjne i t. p. bez dostarczenia po­
trzebnych sprzętów, światła i opału, wypłacać się 
będzie 70 li dziennie, z dostarczeniem natomiast

potrzebnych sprzętów, światłem i opałem wypła­
cać się będzie 1 K  20 h dziennie: 3) za kwa­
terunek konia wypłacać będzie Magistrat 3 h, za 
żołnierza 2 h dziennie.

Osobj- reflektujące na umieszczenie u nich ofi­
cerów zgłaszać się mają w W ydziale V. o. Magi­
stratu (uicla Poselska L. 10, 11. p„ drzwi 19.) 
w godzinach urzędowych od 9. do 1. po południu, 
względnie przesłać tamże odpow-iedne zgłoszenie 
piśmienne.

Zaznacza się, że gdyby nie znalazła sic dostate­
czna ilość zgłoszonych pokoi. Magistrat zarządzi 
kwaterunek przymusowy po myśli ustawy kwate­
runkowej. O każdej zajętej jakoteż opuszczonej 
przez oficera kwaterze należy zaraz donieść po­
wyższemu biuru.

Po odbiór biletów kwatemiczyeli, będących pod­
stawą do wypłacenia należytości za kwatery- prze- 
cliodowe, należy się zgłaszać w kilka dni po ka­
żdym pierwszym miesiąca. Otrzymany hilet kwu- 
tertiiczy należy dołączyć do otrzymanego odpowie­
dniego fomrularza, wypisać na formularzu imię. na­
zwisko i adres kwaterodawcy i wnieść do dzien­
nika podawczego Magistratu celem zrealizowania 
należnej kwoty za kwaterę.

Aresztowanie włamywacza. Wczoraj koło goilz, 
2 popołudniu, w domu przy ul. Dajwór 1. 20 policj a 
aresztowała głównego sprawcę włamania do sklepu 
jubilerskiego braci Lipskich, przy ul. Bławkowskiej. 
Włamania dokonął Edward K o z ł o w s k i ,  lat 42, 
bez określonego zajęcia, między innemi karany po­
przednio za włamanie i okradzenie mieszkania p 
Riesserowej w Krakowie c.zteromiesięcznem wię­
zieniem, które co dopiero przed kilku tygodniami 
opuścił. — Aresztowanie zbrodniarza odbyło się 
wśród następujących okoliczności: l ’o dokonaniu 
włamania, Kozłowski ukrywał się wśród zaułków 
miejskich, w końcu zaś znalazł schronienie w domu 
pizy ul. Dojwor. gdzie zamieszkał u niejakiej 
f rycowej. Tu. z opisów dzienników, poznała go 
stróżka domu i zwróciła nań uwagę pełniącego tam 
służbę kaprala policyi Humilowicza. który przy­
brawszy sobie do pomocy plutonowego żandarme- 
ryi twierdzy MOssera, aresztował włamywacza i 
odstawił go „pod Telegra f" Równocześnie z a- 
resztowaniem Kozłowskiego, znaleziono u Fryeo- 
wej, przyniesioną przez zbrodniarza walizkę ze 
znaczną część skradzionych w sklepie braci L ip­
skich rzeczy i narzędziami do włamywania.

Przesłuchiwany „pod Telegrafem " Kozłowski 
przyznał się do popełnionej zbrodni i opisał dokła­
dnie w jaki sposób włamania dokonał, starał się 
tylko usilnie zataić wspólnika. Między innemi po­
dał Kozłowski, że w kry tyczny wieczór przed g. 
0 bawił w kawiarni Polewkowej, mieszczącej się 

w tejsamej kamienicy, w której sklep się znaj­
duje; zastawszy drzwi do piwnicy niezamknięte, 
wszedł do wnętrza i zoryentował się w rozkładzie. 
Później powróciwszy do piwnicy położył na wę­
glach worek za nim ustanowił heczkę i rozpoczął 
wybijanie dziury do sklepienia. Przy tej robosie 
kolejno jeden zbrodniarz przyświecał, drugi „pra- 
.-owa” . Po pięciu godzinach tej mozolnej roboty, 
Jirodniarze dostali się do wnętrza sklepu, który 
następnie obrabowywali! każdy na swą rękę. Po u- 
.ończeniu „roboty " zamierzali wyjść i w tym celu 

ji-den, ze zbrodniarzy próbował otworzyć bramę 
.yytrycliem, lecz bezskutecznie. Tymczasem weszła 
Jo piwnicy służącą A. Kaczniarczykówna, którą 
włamywacze przytrzymali, poezem jeden z nich 
poszedł do stróżki, która nie przeczuwając nicze­
go -bramę otworzyła i otrzymała za to 22 halerzy, 
.dając otwartą bramę Kozłowski ze swym wspólni­
kiem wyszli na ulicę i rozeszli się każdy w swoją 
stronę.

końcu Kozłowski przyznał, że on to usiło­
wał dokonać włamania do sklepy zegarmistrzu Zah- 
na przy ul Floryańskiej, o czom pisaliśmy. Ponie­
waż jednak to przedsięwzięcie okazało się bezskute- 
szueiii. zrabował mieszkanie Dra Łapińskiego na 
1 piętrze, do którego wtargnął, aby dostać się do 
sklepy Zahna położonego na parterze.

W ogóie Kozłowski czj-ni wrażenie rafinow-ane- 
go złodzieja i włamywacza, który w swym zawo­
dzie posiada wielką praktykę i wszechstronne w y­
szkolenie. —  Przy  ujęciu tego niebezpiecznego o- 
pryszka zasłużyli się przeilewszystkiem komisarze 
policyi pp. J a ł a i P u s k a r c z y  k, którzy nu- 
lychmiast po odkryciu zbrodni poczynili wszyst­
kie możliwe zarządzenia i prowadzili beustannie e- 
nergiczny pościg za sprawcami, oraz inspektor p. 
Bchinisheimer. śledztwo celem ujęcia drugiego 
sprawcy włamania jest w pełnym toku i zapewne 
wkrótce uwieńczone będzie pomyślnym wynikiem.

Zaczadzenie. YV domu przy ulicy Benedyktyń­
skiej 1. 2(1 na Ludwinowie zaszedł wczorajszej no­
cy tragiczny wypadek zatrucia czadem całej ro­
dziny robotniczej J a n a k ó w, którego ofiarą pa- 
dty trzy życia ludzkie, mianowicie 17 letniej Ste­
fanii, 13 letniego Józefa i 8 letniego Stefana, Janii- 
ków. Wezwane na miejsce tragicznego wypadku 
Pogotow ie ratunkowe zastało już tylko zimne 
zwłoki wymienionych trzech osób, natomiast ro­
dzice ich Błażej Janak, robotnik w fabryce ce­
mentu Liliana, Agnieszka Janakowa i 15 letni syn. 
Adam, zostali jeszcze przez lekarzy Pogotowia 
z wielkim wysiłkiem ocuceni i przewiezieni do szpi­
tala św. Łazarza. Przyczyną tragicznego wypadku 
była podobno wadliwa koiistrukcya pieca.

Wakla z drożyzną w Niemczech. Z Berlina dono­
szą: Onegdaj odbyło się pierwsze posiedzenie rady 
przybocznej urzędu Rzeszj do kontrolowania cen 
żywności, które zastępca kanclerza ekscelejicyą 
Delbriick zagaił osobiście. Po sprawozdaniu wstę- 
pnem o zadaniach tegoż urzędu, jakiemi są regu­
lowanie cen, dostawy i zużycia, wyrażono ogólne 
przekonanie, że należy szybko działać. W  ogól­
nych zarysach przedłożył przewodniczący program 
pracy dla tychże komisyj, dotyczących 1) bydła, 
mięsa, wyrobów mięsnych i ryb; 21 mleka, masła, 
sera i ja j; 3) ziemniaków, warzywa i owocu: 41 to­
warów kolonialnych, krupów i ciast.

Mianowania w sądownictwie. „W iener Z tg." o 
głasza: Minister sprawiedliwości zamianował au 
skultantow Wojciecha Jurassa, Jana laickiego, B(y- 
nisława Kusinę i dra Henryka Myszkowskiego sę 
dziami dla krakowskiego obwodu sądowego.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL PRANOIJŚKI. Hr. Magdaleną Dzieduszycka 

z Czerniewice, Kazim ierz K rzywda Rzewuski z Lubli­
na, Karol Turski z Lopuchowej, Jan Miliński z K ielc; 
Herman Reuther 7, Wiednia, Stanisław Fabiszewski * 
Miechowa, Franciszek Lederer z Wiednia, Henryk To 
warnicki ze Lwowa, Gabryel Ostersetzer z Pragi. An­
toni Żychliński z Lublina, Ignacy Btelióski z Lublina, 
Dyr: Herman Landau z Pragi, Antoni Zarzycki z Ra 
(Ichnia, śtanisław Zagórski z Kolodziejówki, W iktoro­
wie Dolkowscy z Nowej Wsi, Rudolf Gratuin z Wla- 
schim (Czechy), Jakób Erler z W iednia; Selig Kck- 
stein ze Stryja,

Nskładani Wydawnictwa „Gloau Narodu" Sfi. ograu. odpowiedz. —  Redaktor odpowiedzią lny Roman Woyczyńaki. —  Drukarnia „Głoau Narodu" w Krakowi*.


